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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Nauczmy się Chin

Premier Wen Jiabao przyjechał i wyjechał. Nagle wszyscy zaczęli interesować się Chinami. Najwyższy czas. Kłopot w tym, że to ciekawość nieomal nabożna: podziw wymieszany z lękiem i nadziejami rozmaitymi.

Chiny to więcej niż miliard ludzi przekonanych, że reszta świata nie dorasta im do pięt. Nawet nędzarz uważa, że my – spoza Chin – jesteśmy tylko barbarzyńcami. Do tego nieznany w Europie szacunek dla hierarchii i pracowitość sprawiają, że Chińczycy wydają się nie do pokonania.

Rządzi żelazną ręką partia komunistyczna, która zaordynowała bezwzględny kapitalizm. Prawo pracy? Wprowadzono je niedawno – nakazuje np. po 10 latach pracy przyjąć pracownika na etat. Minimalna pensja – około 300 zł. Ubezpieczenia społeczne? Powszechny system emerytalny? Właśnie je tworzą. Za dynamikę gospodarczą płacą więc wysoką cenę, ale od 30 lat rozwijają się sześciokrotnie szybciej niż Europa.

Po rewolucji – niewyobrażalna nędza, dziś – mocarstwo atomowe i kosmiczne, druga potęga ekonomiczna świata, coraz lepsze uniwersytety, a w kasie państwa amerykańskie i europejskie obligacje na biliony dolarów.

Europa ustawia się w kolejce u chińskiej klamki po kredyty i inwestycje. Naiwny, kto myśli, że Pekin będzie uprawiał filantropię. To nie wchodzi w grę. W grę za to wchodzi podobny mechanizm, jaki Niemcy i Francja stosowały wobec Grecji: pożyczają, abyśmy mogli kupować. Eksport napędza rozwój, a gdy gospodarka się kręci, demokracja roi się tylko nielicznym. Kto dyskutuje, ten ląduje w więzieniu. Ale monopol jednej partii dawno by się posypał, gdyby nie powszechna duma z rosnącego znaczenia. Konsekwentnie i z determinacją tworzą światowe mocarstwo.

Zanim my nauczymy się Chin, upłynie wiele czasu. Jeszcze 3 lata temu w ambasadzie polskiej w Pekinie 3 osoby zajmowały się współpracą gospodarczą. Niemcy zatrudniali kilkaset osób. Podobno "majteczki w kropeczki” sprzedają się w milionach krążków, ale z tego pożytku wielkiego dla naszej ekonomii nie ma.

Czy trzeba bać się Chin? Na pewno warto doceniać giganta, lecz oceniać go trzeba bez paraliżującej adoracji. Państwo Środka ma gigantyczny potencjał i chce współrządzić – lub rządzić – światem. Otwieranie wszędzie centrów konfucjańskich jest jednym z wielu na to dowodów. Europa i Ameryka nie mogą się zdecydować: czy grać raczej z Pekinem, czy z Moskwą. Bo Zachód nie jest już w stanie samotnie narzucać swej woli światu.

Słabości Chin znamy: bieda (mimo postępu), niska kreatywność i fatalne wskaźniki demografii. Na skutek polityki "jednego dziecka” dokonywano aborcji eliminując dziewczynki. Chiny będą krajem ludzi starych i mężczyzn – jedynaków. Każdy socjolog wie, że to oznacza kłopoty. Ale rząd chiński już szuka na to remediów.

